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Prof. mgr i,rś. Woclaw c;••iecld 

Jubileusz u;qbitneqo uczonego 
Dni a 19 grudnia 1953 r. Aka­

demia Górniczo-Hutnicza w 
Krakowie obchodziła jubileusz 

25-letniej pracy naukowej swego 
:profesora, światowej sławy uczo­
nego, akademika dr inż. Witolda 
Budryka. 

Prof. Budryk urodził się w ro­
'ku 1891 w Białyms,toku, gdzie 
'Uczęszczał i ukończył szkołę real­
ną. Po uzyskaniu matury zapisał 
się na I rok Instytutu Górniczego 
w Petersburgu. Niestety, z powo­
du wybuchu I Wojny Światowej 
w roku 1914 musiał studia prze­
Twać i jako praktykant pracował 
'W kopalniach węgla kamiennego 
,,Milowice", ,,Mortimer" i „Niw­
ka". 

W roku 1917 rozpoczyna prze­
rwane studia w Politechnice 
Lwowskiej, trudne jednak warun­
ki materialne zmuszają go rychło 
·do zaniechania nauki i przejścia 
do pracy zarobkowej. 

W roku 1919 przenosi się do 
Warszawy, gdzie pracując w Mi­
nisterstwie Robót Publicznych 
równocześnie studiuje na Wydzia-
1a 11 ·:; 'c.-,i P "'t-thn.k. War 
sza wskiej. 

_ W roku 1922 przenosi się do 
Krakowa; gdzie pracując w Za­
rządzie Dróg Wodnych kończy 
>swe umiłowane stud:a w nowo­
otwartej Akademii Górniczej uzy­
skując w roku 1924 tytuł inżynie­
ra górniczego. - W tymże roku 
'drukuje swą pierwszą pracę na­
\lkową „Depresja cieplna". 
Młody i pełen energii inżynier 

rozpoczyna swą zawodową pracę 
w kopalni „Modrzejów". Nabyta 
wiedza tak z zakresu górnictwa 
jak hydromechaniki nie pozwala 
mu jednak zasklepić się w zagad­
nieniach czysto ruchowych. Obda­
rzony wybitną inteligencją, ogro­
mną spostrzegawczością oraz nad­
zwyczajną umiejętnością analizo­
wania zjawisk rozpoczyna żmudne 
badania naukowe nad ruchem 
podsadzki w rurociągach oraz ru­
chem powietrza w wyrobiskach 
kopalnianych. 

Prace Jego szybko przvno•zą 
bardzo poważne wyniki. gdyż już 
w czerwcu 1928 r. uzyskuje w A­
kademii Górniczej pierwszy w 
Polsce doktorat z zakresu górnic­
twa na podstawie rozprawy .,Rurh 
podsadzki płynnej w rurociągach 
zamuleniowych". 

W jesieni 1928 r. rozpoczynR 
swoją długoletnią pracę w Akade-

mii Górniczej najpierw jako wy­
kładowca, następnie (1930 r .) pro­
fesor nadzwyczajny i w końcu 
(1937 r.) profesor zwyczajny. 
Niespożyta energia, nadzwy­

czajna pracowitość i umiejętność 
dobierania sobie pracowników 
pozwalają Prof. Budrykowi w bar­
dzo szybkim czasie stworzyć jeden 
z naj nowocześni.ej szych zakładów 
naukowych Akademii. Katedra 
,,Górnictwa I i Przeróbki Mecha-

. nicznej" jest, przez długie lata czo­
łową katedrą Akademii, jest kuź­
nicą głębokiej wiedzy i szkolenia 
młodych kadr naukowych i tech­
nicznych. 
Doskonała wymowa i swada w 

wykładaniu ulubionego przedm:o­
tu zapewniają mu zawsze pełną 
frekwencję na wykładach. Wy­
kłady ilustrowane bogato przy­
kładami z praktyki znajdują ży­
wy oddźwięk w młodych słucha­
czach. toteż garną się oni ku Pro­
fesorowi, zasięgają Jego opinii, 
dzielą się swymi spostrzeżeniami. 

wydajnie współpracuje z przemy­
słem węglowym dźw:gając g.o 
z ruin i z zaniedbania okupacyjne­
go. Za swą pracę na tym polu jel't 
odznaczony Złotym Krzyż€m Za­
sługi. 

Od roku 1946 jest członk:em 
Rady' Naukowej Głównego Insty­
tutu Górnictwa oraz przewodni­
czącym Komitetów Naukowych 
Górnictwa i Przeróbki Mechanicz­
nej. . 

W roku 1949 zo.0 taje laureatem 
nagrody naukowej m;asta Krako­
wa. W roku 1950 jest ws,półpra­
cownikie-m kom'sji te~hnicznej 
Polskiej · Akademii Umiejętności 
oraz bierze czynny i żywy udział 
jako przewodniczący podsekcji 
Górnictwa I Kongresu Nauki Pol­
skiej. W roku f 951 zostaje laurea­
tem Państwowej Nagrody Nauko­
wej I-go stopnia za całokształt 
prac z przewietrzania kopalni 
i podsadzki płynnej. 

W roku 1952 mianowany człon­
kiem rzeczywistym PAN-u i prze­
wodniczącym sekcji górnictwa. W 
roku lfl53 zostaje laureatem Pań-

· ski, W. Lesiecki, A. Battaglia, W. 
Stępiński), kilku jest P rofesorami 
Politechniki Śląskiej (T. Laskow­
!ki, W. Cybuhki, D. Korol) or.az 

-Politechniki Wrocławskiej (M. Są­
siadek). Wielu byłych asystentów 
i wychowanków zajmuje wyrnk;e 
stanowiska w przemyśle górn;­
czym. Wych0wal On za 25 lat swo­
jej .pełnej poświęcenia pracy no• 
we kadry naul;ow.ców oraz pokaż­
ny zastęp specjalis,tó·.y praktyków. 

Obok tego niestrudzenie pracu­
je nad podniesieniem poziom u 
nauki górnictwa, nad jej rozwo­
jem, nad upowszechnieniem nie 
tylko w Polsce lecz i. z.a granicą. 
Stworżył On niejako ,.swoją szkQłę 
górnictwa-, dookoła które; skupia­
ją się najwybitnie_jsi specjali.ści za­
kresu eksploatacji i przeróbki ko­
palin użytecznych. Dowodem Jego 
pracy niech będzie tylko żywy 
udział we wszystkich bez wyjątku 
kqngresach, naradach, zjazdach 
i odczytach, których ocenić można 
na setki. 

Nadto stale stykając się z p.:-ak­
tyką oddaje On nieocenione usłu-
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Profesor staje się ich ideałem 
i wyro~nią w sprawach górni­
czych. 

W latach 1936-1939 Prof, Bu­
dryk jest Dziekanem Wydziału· 
Górniczego, przy czym obok swych 
zalet wykazuje jeszcze jedną, swój 
rzetelny, ojcowski stosunek do 
młodzieży. Surowy w ocenie, po­
błażliwy na wybryki młodości. W 
pierwszych latach okupacji hitle­
rowskiej zostaje wraz z całym 
gronem Prof. AGH i UJ areszto­
wany i wywieziony do więzienia 
politycznego we Wrocławiu, stam­
tąd zaś do obozu koncentracyjne­
go w Sachsenhausen i następnie 
w Oranienburgu. 

Zwolniony w lutym 1940 r. po­
wraca do Krakowa gdzie w bar-, 
dzo ciężkich warunkach material­
nych przez cały okres okupacji 
wykłada w Pa1\stwowej Szkole 
Górniczo-Hutniczo-Mierniczej. 

Od pierwszych dni po wyzwolP­
niu kraju w r. 1945 staje do od­
budowy i uruchomienia zniszczo­
nej przE'z okupanta Akademii Gór­
niczej. Pełniąc obowiązki Dzieka­
na Wydzia łu Górniczego w latach 
1945-l!l48, równocześnie bardzo ,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,, 
U wa gu Czy lelnic· y! 

Podajemy do wiado~ości wszy· 
stkich czytelników i sympa,yków 
naszego czasopisma. że w pol c1-
wie stycznia odbędz:e się na YJa­
szei Uczelni wieczorek dyskusyj­
ny nad Naszymi Sprawami. Bę­
dzie to zarazem narada korespon­
dentów zarówno Naszych Spraw. 
jak POPROSTU i pism miejsco­
wych. 

Prosimy o przygotowanie ma-
teriału do narady. ' 

Zapewniamy, że będzie ona in­
teresująca Dokładny termin po­
damv w następnvm numerze. 

REDAKCJA 

l'pOłOWeJ Il stopnia za prace nau­
kowe w dziedzinie ek~ploatacji 
pod wartościowymi obiektami. 

Taki jest życiorvs · wielkiego 
uczonego polskiego. Prosty i krót­
ki. A wyniki Jego pracy? Wyniki 
te są tak duże, że n:e każdy może 
poszczycić się podobnymi osią­

gnięciami przez _cały długi okres 
swego życia. 

Wyrazim;y _je- tylko suchymi cy­
frami: 11• prŻewodów doktorskich, 
8 przewodów habi-litacyjnych i po­
nad 2000 proc dyplompwych. _Wie­
lu jego byłych asystentów i bliż­
szych współpracowników- jest dziś 
znanymi i szanowanymi Profeso­
rami• Naszej Uczelpi /P rof. S . . Kno­
the, J. Litwiniszyn, J. Znańsl<i, M. 
Bednarski, A. Sal1,1stowicz, J. Czą­
stka, Z. Kowalczyk," T. Kochmań-

Nawzajem czerpiąc z praktyki za­
gadnienia rozwiązuje je i oddaje 
rzeszy górniczej w postaci jakże 
licznych publikacji, książek i 
skryptów. Dość wymienić:, że ,:a 
25 lat swojej pracy ogło.•il On dru­
kiem J::Qnad 60 artykułów nauko­
wych oraz wydał 12 książek i 13 
skryptów. . 

Drogi Profesorze! Dumni jesteś­
my, że możemy słuchać Twoich 
wykładów, korzystać z Two:ch 
wskazówek i· pod Twolll) przewo­
dem przygotowywać się do zawo-
du inżyniera górnika. · 

W dniu 25-lecia Twej pracy 
przyrzekamy, że będziemy starali 
się dźw'gnąć jeszcz.e wyżej naukę 
Pol,kiego Górnictwa ku chwale 
naszej Ludowej Ojczyzny. 

Prof. mgr inz. Wacław Lesieekt 

Przed li .Zjazdem: PZPR 
Pomag_amy w ·-wykonywaniu planu 

* Przycz,·na hyla !aka: dwie kopalnie, 
miflnowicie Brzeszcze i Siersu nie 

, trn<lążaly w \\'ykonaniu planu prcdul,. 
cyj,wgo n;i rok t?,i'l 

Zbliża sil' li Zjazd Pl.PR. 
DLll<•go kolrd:~v z W1dzialu G<\rni­

czpgo posłano" ii"i poH.lCJC górnikcm z 
SiNs~y i Brzcs1.c-za, przrz wvd .;bycie 
5 ty,i\'CY to~ wrQla, co daje 2:50 11 ago­
n,\w 20 lonowvch . 

Pojechało t·in kofq,c\w na •sześ{· dni. 
S~ lo prze\\'aż_nie · p-rzndown.icy pracy 
spok•cznej i nauki. , tacy jak koledzy 
Amfprowicz. Wiśniew, ki, Kicher, 
Janko\\·,ki i inni 

Było lrod1r klopol11 z ich wyjazdem 
\\'ynil1la kwestia, że . h\'dą mieli ·żale­
&rlości \\" nauce, a·le z leg'n kłopotu 
po111'1/!ly im wyjść kat,,dry, którr zn· 
howiąraly się przyjść z pomoc~ li' n,rrl­
roh'eniu wykładów i zdaniu kollo-
kwiów. ~ 

Ofrzvmali~111v 'kilka meldunków z 
kopalń: g-<irniri, są z na_szvch koiegów 
zallowole11i i 11s!o,unkowirni są do 
nich życzliwie. Koledzy pracują na 
dwie zmiany. Zatrudnieni 15ą n .:1 \\':~zy­
s!kich ocfdzialad1 kopalni. hezp•>śml ­
nio przy produkcji, rrn odcinka-:11, fi la­
rach i lyrn podobnych. 

Trochr trurin'o j-est nawiąza,' naszym 
l;olrg1111 l;onlakl z tamtej szymi kolami 

Z.\\P ... Ale o lym póŻnei napisz1 sami 
wykonawcy zobowiązania przetlzjaz• 
dowego. 

il1L1si,1i1y tylko z;izn,aczyć, i:e obec'ly 
wyjazd do kopalqi n!e jest jrdnrraw• 
wym ll')'iwnanirm tego rodzaju zoh;,­
wi1)r.~1i. Nast~pny hędzie zaraz p,1 
Ś\\ · i ę tach, ho przecież nie tvll,o l'.:1) 
kolegów podj~lo si~ wykon'ać takie 
zobowiązanie. 

* 
Ola uczczeni;· li Zjazdu PZPR 

Dyrlz. Elektr. G. i H. r. fi I jako jeden 
z pierwszych na naszej Uczelni na 
zebraniu Zar_7,ądu Kola ·v1r dn. I'.?. 
XI. 19.i:\ podj,)1 zohowiąz,~ie przet>Ia• 
cow~<' !l.'iO roboczo-godzin pr1,y hudo­
wit' laboratorium maszyn eleklrv.cz· 

· nyth ('hala 1f1aszyn) skraca)i!C i)m 
s,1m1111 tennin oddania go dC! ~żytl;u 

i powodując ohniżl'nie kosztów bud,J­
wy. Zohowiązan e lo wykonano na je­
den dzień przed termi1iem. 

Należy zaznar?.y~. że stud,•nci w 
czasie realizacji zohowiązania praco­
wał' h~rdzo ofiarnie i z zapałem, da­
jąc tym samym wyraz ·wta.śriwego 
umumienia uchwal naszej Partii 

Na wyróżnienie zash1Q11jc grupa li. 
która zoho11 iązanic wykonal.1 w 141) 
proc. oraz grupa I w 108 pr::>c. 
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C 
może być muzeu . 

Od wielu lat nµrtuje ludzi pragn'e• 
:r,ie ułatwienia życia. Od wielu lat ge­
niusz ludzki wydziera _przyrodz.:e jej 
tajemnice. Drobne wynalazki splatały 
się ze sobą, tworząc zalążek nowej 
<bisiejszej techn:ki_ Rosły fabryki i 
huty, --coraz lepiej wykorzystywano 
bogactwa ziemi. 

W Polsce przedwrzefo.iowej prze­
mysł był .bardzo słabo rozwinięty Z 
nie1icznycjt k()!)alń i hut dochody szły 
do 1·ąk zagranicznych lub rodzimych 
kapitalistów, a robotnik w ciężkim 

trudzie za groszowe zarob);:i wydoby­
wał i przetwarzał bogactwa ziemi dla 
.,możnych tego świata". 

Po wyzwoleniu wszystko się zmie­
niło. Cały przemysł pr-<eszedl w ręce 
robotników, a słuszna linia Partii 
i przykład ZSRR wskazały nam na 
jedyną słuszną i skuteezną drogę 
rozwoju, ja.ką jest uprzem~łowienie 
kraju. Zadymiły kominy nowych hut 
i fabryk, wzros]y rusztowania g :gan­
tycznych budowli socjalizmu, poprze~ 
cinały skorupę ziemi setki nowych 
llZybów i chodrników kopalń. 

Wyrósł nowy człowiek. Robotnicy 
rozumiejąc, że pracują dla siebie, wy­
kazali wiellci zapal i poświęcenie, pry. 
skały bezpowrotnie sta.re normy, a 
twórcza inicjatywa racjonalizatorska 
poruszyła z posad dotychczasowe po· 
jęcia -0 produkcji. 

Mamy w e1ągu tych d-zieslęciu lat 
po wyzwoleniu olbrzymie osiągnięcia. 
Chcielibyśmy te osiągnięoia widzieć i 
na naszej Uczelni. I -to zarówno osią­
gnięcia ludzi Polski Ludowej, jak też 
kształtowanie się i rozwój naszych 
dzisiejszych hut i kopalń. Chcieliby­
śmy zobaczyć przejście od dawnych 
piecyków do wytapiania żelaza, do 
dzisiejszyeh wielkich pieców, od daw­
nych prymitywnych kop·alń do dzisiej; 
llzych olbrzymich niemal całkowicie 
zmechanizowanych. 

Do osiągnięcia tych pragnień jest 
jedna droga: utworzenie na naszej 
Akademii muzeum górniczo-hutnicze-

go_ Może na pierwszy rzut eka wielu 
z nas ~z:e uważało, że na razie je& 
to utopia, ie trudności •wi4E8lle z 
tym projektem są zbyt duie, jednak 
nie.należy upominać, że nasi ojcowie 
i starsi koledzy-robotnicy dokonał] jui 

:iel.u, bardziej ciężkich i zdawałooy 
się niemożliwych cr;ynów, a pned 
ludźmi buduj,cymi socjalim\, są naj­
wyżej neczy trudne. lee,; n:e ma nie­
możliwych . 

Muzea takie istnieją w Związku 
Radzieckim i dajlł olbrzymie korzyści 
.studentom. 

Sami wiemy, jakie trudności spra­
wiało nam na pierwszym roku, do 
czasu praktyki wakacyjnej. wyobra­
żenie sobie całego ogromu huty i 
wszystkich jej urządzeń. Problemy te 
rozwiązałyby eksponaty w mu.zeun1 
i wówczas rzeczy. o których ię uczy­
my, przybrałyby bardziej realną i ;,;ro-
zumiałą postać. · 

Na przykla.dzie histori.i rozwoju 
hutnictwa i kopalnictw~ ujrzelibyfany, 
ile trudu włożyli nasi popr.ednicy, by 
dojść do dzisiejszego stanu wiedzy i 
techniki. ZrO'Lumielibyśmy, że cały wy. 
siłek tych ludzi nakłada na nas pew­
ne zobowiązania, nauczylibyśm57 się 

kochać i szanować nasz przysily p:ę­
kny zawód. 

Myśl ta zrod7Jła się na sekcji Me­
talurgii Surówki i wyszła z inicjaty­
wy profesora Holewińskiego. Po 
wspólnym przedyskutowaniu jej na 
naszej sekcji doszliśmy do wniosku, że 
jest ona możliwa do zrealirowania. 

Na II ~rajowej • Nar~dzie Kore­
sp-ondentów POPROSTU w Wlll'nll" 
wie, mówił 1>rzeciei I Sekretarz POP 
AGH tow. Monkiewicz by studencn nie 
obawiali się wysunąć śmiałych twór­
czych myśli. mających na celu dobro 
uczelni. Mając to na U'!"adze sekcja 
nasza przedstawia do pnedyskutowa­
nia ten właśnie projekt. 

Jarzębski Zdzi~law 

III Metalurgiczny 

NASZE SPRAWY 

- Dokąd tak biegniesz? O ma­
ło mnie nie przewróciłeś. 

- Spieszę z korespondencją do 
redakcji. 

- W takim razie wybaczam °Ń, 
spiesz się. 

(Z wrocławskiego „Życia 
Uniwersytetu.") 

Zawiadamiamy wszystkich 
korespondentów i chętnych, któ­
r:zy mają zamiar w najbliższych 
dniach lub w przyszłości pisać 
artykuły-do Naszych Spraw, że 
lokal redakcji mieści się w łącz­
niku między A-1 i A-2. 

DYŻURY CODZIENNIE 
W GODZINACH OD 13 DO 15. 

•••••••••••••••••••••••• 
Gzy wiecie ... 

Czy wiecie który z Dziekrrnatów na 
Akadelllii jest ,w,jsknm11tiejszy? .lee/i 
tak to dob„ze. Je;,li nie ... poszttkaj-
cie odpowiedzi w ,iwnerze ... . 

* 
Czy wiecie ie kol. Bai·bara Dqm-

bska z Dz;eka11attt Wydziału. Cerami­
czllego zobowiązała Bi~ w ramach 
czyrm przedzjazdowego jnż do ko1iea. 
rnk1t akademickiego w chwilach wof-
11.1/óh od zajf{l w Dziek.a.1wcie, prupi­
s11wać na masz:yme artykuły dla na­
szej gazety. 

A pozatem kol. Basia jest ' jedną " 
11,aszych najsumienniejazych kolpor­
terów. 

Brawo B1J.11h!l A kto 11astępny1 

W- V rocznicę Zjednoczenia 
W bielejącej świerzością co dopiero odbudGwanych PPR była jedyną pMlią, która głosiła i konsekwentnie 

ścian auli Politechniki Warsza\\·skiej, zebra! się pi~ć r<·alizowala ideę sojuszu Polski ze Związkiem Rauziec~im. · 
lat temu Kongres Zjednoczeniowy - kongres delegatów Była 11·resztie partią tych, co zaraz po wyzwoleniu 
PPR i PPS, który dokonał zjednoczenia obu partii W o- kraju dzelili między chłopów obszarniczą ziemię, uru,ha­
kresii! kiedy Warszawa dźwigała się z ruin bohaterskim m;ali zniszczone przez wr.;ga fabryki, wiedli setki tysięcy 
\\'ysilkiem całego narodu, polski ruch robotniczy zjedno- PC'iaków na piastowskie ziemie nadodrza1\skie, czekające 
czyi się po pięćdziesięciu z górą latach rozłamu. 1na1v}·ch właścicieli. · 

I d 194s ób Po trzech dziesięcioleciach nowej historycznej C'f)', w 
Kongres zwo any w gru niu nie w spos przy- okresie gdy władzę w Polsce po obaleniu panowania kap1-

~;dr~Ob\~f~i~~J-U~r;_v~~ag~~ni~ta z~~tf~:i:%\~:~l~~;t ~::: talizmu sprawują już masy pracujące pod pmwodem 
pu historycznego w dziejach polskiego ruchu robfJlniczeg-o klasy robotniczej, 1.iszczaj.ą się marzenia tych, 1-t<\rzy nic 
i odbiciem głębokich praw, którym podlega rozwój spo- szczędzili,· trudu, krwi i życia po Io by nastąpiła chwila 

leczny. Ten m8ment dzejowy mógł nastąpić tylko dzięki zjtn~~:rc"~\ odchyleniem prawicowym i nacjon~li 5tvcr.­
dlugiej drodze jaką poszła przednia st raż polskiej klaśy nym, które ujawniło się wśród części kierownictwa P'PR, 
robotniczej i polskich mas iudowych, zanim jab Polska oraz w walce z całą spuścizną oportunistyczną w PPS, 
ZJednoczona Pilrtia R.obotnicza - s lala się przodującij w wake o marksislowsko-leninow.-ską ideologię i 11· akcji 
silą narodu polskiego. oczyszczania szeregów partyjnych z elementów obcych 

Sii,:gnijmy pamięcią w ie,:z - \V hi-locję .(laszego ruchu i j),zypadkowych, dojrzało ostatecznie zjednoczenie, kló­
robotniczego. Odszukajmy łych, którzy po raz pierwszy rego wyrazem by! zwołany kong-res. 
w Polsce \ znieśli częrwony ,;,ztartdar. Przed PZPR stanęło olbrzymie r.adanie: walka o zhu-
Glęboko mylił się ten, kto sądził, że cz y s:wbienice duwanie fundamentów socjalizmu w Polsce, przez zrea­

n~ stokach Cytadeli i męczcń5ka śmierć Waryńskiego w --lizowanie inwestycji Planu Sześcioletniego, rozwój spól­
,.kamiepnych \vakach" 5-zli.iselburskiej twierdzy stłumi po- dzielni produkcyjnych, uprzemysłowienie kraju i podno­
ryw do spraW1edliwo5ci. S,tanda• walki W1elkieg'l Prole- szenie poziomu rolnictwa. 
tarialu! podejmuje _Socjaldemokracja Kró_lew:st':"a Polskie- W piąią rocznicę zjednorzenia. kiedy cały nanj,l przP­
g_o I Litwy - parha n1eug1ęlych rewolUCJOn1slow - Mar- żywa z zainteresowaniem dni przed drugim z koki Zja7-
c11;a Kasprzaka? p1Nwszego w. Polsce_ robolmka - przy- .d,,,11 partii, dokonujemy wiełki~go bilansu naszych usiąg­
wodc~ pro!etanac~1ego na ogol~okra1ową ,skalę, Felik_sa n'ęć, ko,)]cenlrując zarazem siły d,1 dalszej ofensywy o 
Dz1erzyn~k1e_go, _ktory \\' ~rz~szlo~c1_ będzie s!alo':"ym ~1e· całkowite zwycięstwo soc}ałizmu. Dzięki wysiłkom całego 
c,~_m Pazdz1errnka, wspob0Jow111k1cm Lenina 1 ~tal,na, narqdu i ws1.echslronnej pomocy Związku Rad1.ieckiego 
Rozy Lukse_mbu_r!:(, Juliana M_ar.chlewsk1eĘ"O I widu ,~- oraz wsrólpracy gospodarczej z krajami demokracji ludu­
nych naJof1ar111e1sz~ch boJOwmkow o c,:dz1eu;1e ządarn~ \\'ej. zmieniło się oblicze nuszego krnju, który przek,zlal­
]da.sy robo(mczeJ o Jej ostateczne wyzwoleme z p~t kap1· cil się już w kraj o wielkim i siale rosnącym potencjale 
l~listyczneJ mewol1. gospodarczym. 

Jej osiągnięcia, to potężne wystąpienia ma1Sowe. Strajki Polsk_~ przestała być krajem 1.acofanyrn i oblek(t•m eks-
powszechne i uporczywa codzienna praca organizacyjna . . ploataCJI ze strony kapitału zagranicznego - su~Qwcowc­
\\'alka o sojusz z rewolucją rosyjską, z robotnikami Pio- rolniczym zapleczem -gospodarczym państw impcriali:;ly­
trogrodu i Moskwy, 1. bolszewikami, z Leninem. Niczlom- ·crnych. Klasa robotnic1.a i masy ludowe zespolnne w 
1w hart w latach nawrotu reakcji i wi~rność czerw0nemu Froncie t\'arodowym wyka1.a!y w całej rozciągłości, ie 
~itandarowi w burzy pierwszej wojny światowej, ~iedy cl! władza zdolna je.st ~o przeli\ ycięż~nia łych_ prze,zkr\rJ, 
fala ugody i wysługiwania się imperialistom znlała swia- 1,tore wlad_za kap1lal1slow I obszar,11Jkow slaw1ala na dro­
to\i·y ruch rubolniczy, złotymi zgloska11!1 zapbala się na dze r?z,~oJU gospodarcz~go I kultura(nego, na drnJze IW· 
hartach dziejów naszego ruchu KPP, ktora w ogniu walk, dn1es1eni~ _dobr_obytu mas ludowych I zabezpieczenia me· 
pnprzez gorzkie nie,az doświadczenia zdążała du bolsze- podleg-losc1 kraJU. . 
wizmu. Zadania, które stoją przed nami, wymagają wy,ilku ca-

Dzięki konsekwentnej drodze po której kroczyła, drodze lego narodu. Nie ulega wątpliwości, ie nasza PHrtia p'l· 
wielkich zwycięskich strajków Lodzi i Dąbrowy. \Varsza- trafi zapalić do realizacji tych donic•slych ;.adań mitinny 
wy i Sląska, drodze wielkich walk chłopskich LeskJ i Rze- ludzi - agronomów i inżynierów, nauczy~iel1 i profeso­
szowszczyzny, rezultat jej trudu może siać się dJlsz~ ról\', .studentów wyższych uczelni I uczniow stkól rcz,ia­
częścią fundamentu pod lepsze jutro. Jej najlepszy ,,~tyw nych po cały kraju. 
- trzon klasy robotniczej nie załamuje się w obliczu Tow. Bierut na IX Plenum powiedział, ŻP przewodz1c 
klęski ,nześniowej. Już od pierwszych tygodni skupia masom „nasza Parfia dowiodła, że potrafi II pro\\'adzić w 
\1·okół siebie, anlyfas~ystowskie, demokraty~rne elementy, rycie sprawy wielkie". · 
tworzy pierwsze zorganizowane grupy do walki z oku- pof,'ii:;0 t~~ch~

0
fea,:~u~tjn~:~~~~~~arl:o~:l~~~".?a'>,~~;~;~~;;1'. 

pantem. PPR - partia żołnierzy i budowniczych, p~rtia mi partii holszewicki('j, stanowiącej wzór dla rc1rnl11ryj­
anlyhitlerowskiej \\'fliki zbrojnej, rrwoluryjnej myśli pa- nych parli robotniczych calrgo Ś\\'iala. 
triolycznej i proletan;1cldej - ze~polila w nieror.er\\'aln,, 
całość walkę o narodowe i spoleczue wyzwolenie. TADEUSZ MORAWIEC - Il górniczy A 

I 

f<onferenc,ia techniczna ) 

... Na wydziale górniczym 
Chcemy, ;1by studentów n~ Wydziale 

Gr,rniczym żywo inlere,owaly ,.agad­
nicn'a techniki, zwłaszcza techniki 
v.-~i,óiczesneJ. 

!\ie możemy ujrzeć siebie w r'.lli 
ofie<:ra µmdukcji. inżynitra p,v. myslu 
,ocjali,lynm·go, h~ dDgiębnej rnajo­
mo,;ci ,wej pr.,yszłej pracy, b~z t•pano­
\\'ania mezhędnej wied7.y faclwweJ 

'f'~ niczb~dn,ą wied7.~ facho\\ą i to 
gruntowne pow,inir nas1ej przy,zlej 
pracy, musimy igl~bit· tu na Unel.1i. 

K;,ż.dy z nas myśli o tym i clic1alby, 
aby po uknń ·1.cn1u studiów L,y(· do­
brym inżynierem. dob rym go-,puda­
r1cm swojego nowef_!o , niej,1 ,iAo'<ro­
tnie pierwszego w ż.ycitr odc1n1<a c,dp:1-

~~~~;~~ł~lt~~1~{i~y~i~00~;:~~r::~1 ~~~ 
111erwnych swej opiece l11dli p, acy. 
B~dz,emy nim, jeżeli już teraz dotrze 
do nas świ,1domość zadan, •jak•m nie­
wątpliwie ,proslać musimy w swojej 
pracy zawodowej, jeśli już !eraz zada­
my sobie trud sprawdienia , o ile i pa 
ile Jesteśmy przygotowani do 1·caliz0-
wania lego zaszczytnego ale lak trud­
nego zadania. 

Przygotowania nasze do pracy w 
zawod1.ie górnika 1dą dw'lma drogaini: 
pierwsza to nasza praca na uczelni, 
druga \\' czasie praktyk wakacyjnych. 

Zapytajmy teraz siebie, ile nauczy­
liśmy się II czasie studiów, spr,1wdźmy 
jaki poziom reprezentowałoby nasza 
samodzielna praca? 

Odpo\\'ie<Jż znajdziemy biorąc u­
dział \\' Uczelnianej Konferencji Tech­
nicznej. 

Ponad 180 studentów W\'d7iał11 
Gtirniczego bierze udlfal w K,).nferen· 
cji. Najwi\'cej studentów lat Ili, bo aż 
100, pracuje n~d referatami. Z lat 
drugich blisko 70. a studentów kur.su 
magisterskiego 1.glosilo się 14 
Większosć zg!o,zonych p:111·ażnie 

traktuje S\\Ój udział w Konferencji Te­
chnicz~ej. Kor7ystają oni z konsulta­
cji i rad naszych profesorów i asy,­
tcnlów, studiują literaturę facllO\\ ą 

Jesl wiele wspomnień ·po „bar-· 
burce". Niestety nie są to wspom­
nienia różnorodne. Wręcz przeciw­
nie. Mają jednakowy charakter, 
nie bardzo dla nas pochlebny. 
Krótko mówiąc, źle świadczące 
o naszej moralności i naszej kul­
turze. 

Zacznijmy od organizacji. Nau­
kowcy powierzyli organizację uro­
czystości związanych z Dniem 
Górnika i samą zabawą - stude­
tom. Niestety zawiedliśmy ich za­
ufanie. 

Czy jeszcze nie dorośliśmy do 
wykonywania odpowiedzialnych 
czynności? A najwyższy czas, tym 
bardziej, że w komitecie organi­
zacyjnym byli przeważnie studen­
ci lat trzecich. 

Zachowanie nasze zostawiało · 
wiele do życzenia. 

Na przykład koledzy z I roku 
górniczego w mundurach górni­
czych, uważali, że właśnie wtedy 
wypada śpiewać bikiniarskie pio­
senki i ściągać ze stolików papie­
rowe nakrycia wraz z całą zawar­
tością zastawy. Podobno brzęk tłu­
czonego szkła jest przyjemny dla 
ucha, ... no i zresztą ... stolik został 
wtedy „czysty". 

Powszechne było mniemanie od­
nośnie zarezerwowanych stoiików, 
że wystarczy aby znikła, powiedz­
my „przypadkowo", kartka mó­
wiąca o tym do kogo• należy sto­
lik, aby bez skrupułów można go 
było zająć i uważać za ,swoj. 

A jak zapatrujecie się na tBkie 
osoby które ze względu na trud­
ności w chodzeniu powstąłe na 
skutek przepicia, musiały korzys­
tać z pomocy porządkowy.eh. Z po­
mocy tej korzystali nawet starości 
niektórych grup studenckich. 

Przyznacie wspomnienia 
niezbyt przyjemne. Niestety chcie­
liśmy je za~hować jak najdłużej. 
W poniedziałek na Akademii nie 
było jeszcze dokładnie posprząta­
ne. Niektóre sale wykładowe były 
jeszcze zaciemnione'. Może to i le­
piej. Nie widać było przynajmniej, 
że niektórzy koledzy jeszcze na 
wykładach odsypiali sobotę, 

Ponadto wyd_.aje s_ię, że najodpo­
wiedniejszym miejscem na kon-

polską i radaiecką, pilnie. prac.uj_ą wie­
rząc, że ta ~róbb samodzrel~1?;;c1 przy­
niesie im olbr7.ymią korzysc \I' stu­
diash, a pr.zede w,zyslk:m w medale• 
kiej pracy za11odo11ej. . 

Za dobry, przykład wszystkim U• 

czeslnikom Konferencji Techmcznej 
mogą po.słui)Ć koledzy Kozioł_ I3er• 
nard, z !Ił rtll<u sekcji Węgtow~.r- Z1-
mończyk Jan z 11 roku r~wnież. sekcji 
Węglowej, oraz kolega Skiba Zb,gn1e'.v 
z 1 roku. który z wiell<im zapakm pi• 
sze ;swoją pracę z pożarów łwp_al _n,a­
nych Ci wszyscy koledzy albo JllZ U• 
ko1iczyn -swoje prace, albo tez po­
czv{lili jm; znacinc postępy w 1,rzygo­
lowanilJ pr,1c. 

Nie hierzcie przykładu z !ych, którzy 
jeszcze nic n:e 7.roliili, nie przeczytali 
żadnej książki, nie byli na żadnej k1)r_1-
sult.acji, ani z tych, którzy w obaw1e • 
przed s;imodzicln.ą prnrą - zrczyg-nu-
wa li. Praca nasza w kopalniach wy­
maga nlbrzymiego hartu. dużo ,ilnej 
woli Dlatego pokonywanie trudności 
nawet największ) eh powinn,1 ce~ho­
wać nas - przyszłych inżynierów 
górników. 

W pracy nic jesle.śmy osanwlnieni. 
Szczerą i przyjacielską pomoc;i służą 
nam profesorowie i asystenci bcy jak 
prof. Stępiński, prof. Wilk, prof. C1.ąst­
ka, proi Zna1iski i inni, którzy z;nvsze 
znajdą dla nas chwilę czasu i chętnie 
podzielą się swoim ho[plym dośWiBJ­
cr.eniem i rozległą wkdzą Wił-le po­
trafią nam pomóc i ci naukowcy, któ­
ny sl!mi pi~zą prace do Konłerencjl 
Technicznej jak mgr ZychowicY., mgr 
i\laciejasz i mgr l·lakiel. Ich p0moc 
jest dla nas bardzo cenna. Tr,;el'a tyl­
ko aby serrlcnny zapał do pracy i na­
uki, jaki wykazuje większość studen­
tów nasr.t>gu .wvdzialu, wsparty wiedq 
i dośu• iadczeniem naukowców, służył 
\\'iel;;iemu celowi - 11?alce o szybki 
11ostl'P lechnkzn_v naszego pµemyslu 
i walce o socjalistyczną Ojczyznę. 

Jerv.y i-:tnęn-ek 
lll górn. B 

~er.wowa,nie rzeczy „zbędnych" Śą· 
okolice III szatni. Tam bowiem 
obok tablicy chwalonej niegdy~ 
przez Poprostu skłania się ku 
swej towarzyszce niedoli egzotycz-
na palma (tym razem zbędny eks­
ponat pobarburkowy). 

Dlaczego do dziś dnia w holu 
czytamy jeszcze o czwartym grud­
nia, a nie np. o II Zjeździe? 

Wydarzenia barburkowe przy­
niosły nam wiele materiału, który 
jeszcze niejednokrotnie będziemy 
wykorzystywali. Już od dziś -
przyznacie - należałoby się zas­
tanowić nad tym jak uniknąć po­
dobnych sytuacji w przyszłym ro­
ku akademickim, 

ASET _' 

Na wczasy 
zimowe 

ZSP zorganizowało w okresie 
świątecznym wczasy zimowe w 
pięknych miejscowościach uzdro­
wiskowych Dolnego Śląska - Ku­
dowie. Polanicy, Przesiece. Sko­
rzystają z nich przede wszystkim 
studenci zagraniczni oraz Polacy 
którzy nie mają gdzie spędzić 
swiąt. 

• .... Dziekanat Wydziabt Geologic;.­
no-Poszukiwawczego, który już od "­
poczq,tk1A. istnienia naszego czasor,i­
snia chętnie zawsze o ile nwźności 
ąłwty redakcji maszyną do pisani-a -

~t-o,~i7,:f~/ ty,n mówić dla swtj 

My ba,·dzo dziękujemy za napraw­
dę cenną pomoc jaką uzyskujemy •~e 
strony Dziekanatu Geologicznego. 

. Wielkie zmartwienie wyjeżdża­
Jącym sprawił PIHM, który zapo­
wiada absol_utny brak śniegu. Jak 
to będzie Jeszcze nie wiadomo. 
Może jak zwykle nie spełnią się 
te przepowiednie. 

Jak będzie w rzeczywistości oraz 
0 tym jak -spędzili święta, przy­
puszczamy, że napiszą nam kole­
dzy po przyjeź ie z wczasów 

Na r11zie przyjemnych feni ·ży­
czymy Wam Koledzy! Przyjeż­
dzaJcie zadowoleni i wypoc:zęci. 



NA S ZE SPRAWY 

Nasze zespoły Do Czytel~ików 

Kierownikom zespołu 
„N ie pam iętam kiedy oe.tatni ru 

bawiła się ,.Akademia'' w środę w tej 
auli'' - zwierza m i się w czuie tań­
ca inżynier Białowąs. Było to w dniu 
jego imienin. 

I rzeczywiście, rzecz rzadko spoty­
kana. W jednym tyg-odniu zbiegły się 
jmieniny dwóch kierowników uczel­
nianego Zespołu 'Pieśni i Ta.ńca: ko­
legów Wiesława Białowąsa i Alehan­
dta ~~dulskiego. Oba j w tym roku 
opu-j4 mury nuzaj uci.elni. Do­
ceniając ich wielki wkład w utworze­
nie Zespołu, cdonkowie tegot posta­
nowili ut"Z4d1ić im oatatltie imieniny 
w Akademii: Dwugodzinny wiecsorek 
s częścią lll'tyatyczn, dla solenizan• 
tów i maleńkt tiańcówkę. 

Koledzy Białowąs i Sadulllki byli 
naprawdę inile zaskO!lZeni tę niespo• 
d~iankę. · . (ł) 

Przygotowania 
.Jak zwykle gorączkowe. Jed11ak pe• 

Wien postęp już widać: W ubiiglych 
latach d6 przygotowania progfamu na 
Eliminac{'r, Zespo/6w wydziałowych 
Geologia Podsiac.•owa zbiera sir :rawsze 
kilka dni prud leoninem. \fi tym rok11 
jest watznie le11it>j, nasza sekcja taiie• 
czna pod kierownictwem kol. kol. Ha• 
nuli i Furmańskiej zaczęła ću•ic_zyć 
j11ż w listopadzie. A wirc postęp jęsl. 
jak myślę. to już mote za /1.1/ka lat 
będziemy pracować systematycznie ca• 
(I/ rok. a nie zrywać do in/ens!{wnt>j 
akt.11~.'ności uzóieranf/ na kilka dni 
przed terminem, zespól. 

Z,iajduję się wirc w auli Ar.li na 
Jednej z pró/J ZNI/JOitt taneczne/.[o przy 
lf'ydzia/e Geologii Posz11kiwowczej 
Jasno o.fa·ietlona sala przyt/acw sÓb,J 
matą gmpę ćtdczących. Dżwifc:rne 11-
dnunia forlepimw starają sif, JJez 
rez11llalll ;;_,ypelnić salt Piet:1.•sze co 
mnie uderza po t~•erfoill na salę. ta 
skupitn1e i slara1111ość z jaką fmiczą· 
cy starają sir wykonać kaitlq fig11rę. 
1Fśród ki/kut1aSl11 par kręci sir poma­
gając- kai:d111eu. a zarazem oósrr~•11jąc 
całość Wi~sia lfa,wla. Nie szczrdzi 
ona sil i trudów, aby joknaj/e/Jiej wy­
padły wszfjskie lak zawile dla patrzą• 
cyc/i z bnkll, figury. Naprawdę trudno 
Wam opisać ile energii daje kol Ha­
nula, aby wszystko szlo jak najlepiej. 
Figura „nie wychodzi", to nic. Powtó­
rzymy jeszcze raz. Uwaga: - Wiesill 

zwraca sięda akompaniaJora - przy• 
grywka - raz, dwa, trzy. cz/ety, -
hor•t l znor.t11t raz, du•"· trzy, czfpry, 
przytup, raz. d'/J/.•a. przyk/ask raz d,on 
trzy - stop. - \V;óć. Zaczynamy od 
nowa. I lak siale paez dwie - fr;ry 
godziny, aż wszystko idi:,ie gładko i 
płynnie. 

Długi wąż /a,1czqcych zwija się po­
słusznie, by w pewnym 111omencie roz~ 
bić się na gwiazdę, krzyż. dwa sz.eregi 
i znowu łączy w prawidłowe pary. 

lat'/J/.•o jest soóie wyobrazić, ia!t Óf· 
dzie to wygląda/o, gdy zespól U'!fslqpi 
w pełnych slrnjac/1. Chwila pr.urwy. 
Korz!lsiając z lelĘO. staram 'się u:mpel• 
nić s'/J/.•oje wiadomó.~ri o zespo!e. Do­
wiaduję się. że „prawą rrką" \11/e,i 
jest Elll Jarosińska 11/b, która w ulliP· 
glym roku praro-.110/a w zespole r,czel• 
nian11m. Obernie ta,rczy ona w pierw­
szej parze i jest filarem całego zi,spo/11. 

Niezbyt przyjemną rzeczą jest sfaba 
frekwencja na próbach. Do zespo!ll za­
pisało sir około trzydziefri osób . nato­
miast ucztiszcza tylko osiemnaś,;ie. Nie 
pomóga siale przypom11,anie i prośby. 
wirc tą drogą prosimy Was Koleżanki 
i Koledzy, nie .i:róbcie wstyd11 swenw 
wydtialowi, przypomnijcie sobie tylko 
ubiegłe lala. · 

Sprawdzianem lflaszej pracy i pil­
nofri brdzie w·asz niedzielny występ 
w MKS-ie. 

Wlaści&.'ie nafeifl(aby . zakończyć i 
tak j11ż przyd/11gi arlyk11l. lecz przJ!pO­
mnialem sobie, że wprawdzie dvpiero 
w powijakach, ale już istnieje nasz 
pięćdziesircio-osobowy chór. Nll raz;e 
cilęlnycll jest d1120, lecz ni<' cilcielib11-
śmy, aby Io b!Jl słomiany 1ap,1l. Wirc 
na koniec apel, 1.1/m razem do /liero"'­
nictwa: Prędzej z tym chórem, bo na 
razie chyba tak cicho .~piewacie, że · w 
ogóle o was nie słychać. 

ANDRZEJ CZARNECKf 

U górników 
Wstęprtjąc na 11Gfl, każdy z nM 

zdawa.l sobie sprawę, że nauka je~/ 
dla niego sprai,•ą najważniejszą. że 
miano oficera prod11kcji nie zdobytca 
sir „obija11i,m", lecz rzttelnq proc,J 
nad prryswojeniem jak 1111j.11irkszej 
ilofri rL'iedzy. Obok wysokich fo;afifi­
kac;ji, każdego inżyniera patt•i11im ce­
chować odpowiedni poz,om k11/t11ra/11,.1. 
Na tym odcinkll prara ku//uml110-111n· 
sowa wf.ród studentów ma '/J/.'1ele dn 
zrób{enia. WiP/e wydzia/ó,,• duCP11ia 
znaczenie odpowiedniej r,racy k11/i11-
ra/nej. \flfród nich wymienić nale.ż11 
\rlydzial Góm,czy, który w pierwszym 
rzędzie powoła/ komisj~ ku//11ral11ą, 
której zuda11iem byto organizowan;, 
zespołów arlyst11c.myclt, wspólnyclr se­
ansów filmowych i spektaklów leatral­
nych, jedn!lm slor1•em kierowania ;ty­
ciem kulturalnym studenta. 

Zastanawiając sir bliżej nad jej pra­
cą. możemy powiedzieć. ,,że nie 1111sz11-
stko jeszcze gra", zbyt mało uwagi 
pafa1ięca/a ona na skoordy,zowa.ni~ 

Sprawy ZOZ-u 
W dniu 16 grndnia odbyła się w auli 

Konferencja Spraw91.dawcw-Wyhor­
cza Zakładowej Organizacji Związko­
wej priy naszej uczelni. 

Celem konferencji hylo krytyczne 
podsumowanie wyników rocznej pracy 
organizacji 'l:wiązkowej i równocześnie 
,l'ytycr.enie kierunl<ów w których przy­
szła Rada winna rozwijać swoją dr.ie• 
lalność. 

Pon~dlo dókonano wyboru noweg1J 
Zarządu w skład którego wesl':li: prof. 

Dziękuj~my 
D:ei~kujemv. kol. Łopacie Ja.11owi i 

I II i·okti GÓ1•11iczego śekcja Odkr'IIW· 
kowa, za p1·ojekt i wvkonanie winiet11 
tytułowej „Naszych Spmw", kt6ra 
~ostała wi:nana za najlepazą. 

Prenumeraty 
Wszyscy, któ{ZY chc4 zapre­

numerować „Nasze Sprawy", 
mogą zgłaszać prenumeratę w 
lukalu 1"€<lakcji codziennie w go­
~inach dyforów, 

Redaguje Kolegium. Adres Redakcji: 
Al. MickieWicta 30, 

Drukuje Drukarnia l>ruowa Itrak6w 
WleloPQle I. 

M-4-36419 

\\Trona, prof. Rachwał, prof. Markow• 
ski. mgr inż. Drwal, mgr inż. Potlob~, 
mgr inż. Stecó\\ ka, tngr Pilch Ari• 
drzej, Belskll Olga, Grabowska ]\\aria, 
mgr Musiałek i ini. Chrząstowski. 

Dyskusja w czasie konferencji była 
bardr.o ożywiona i mniej dolyct.yla 
spraw związkowych . a raczej związa· 
na bylft z dzfalalnością uczelni i spra­
wimj socjalho-byto\\'ymi \\' oparciu o 
zagadnienia IX Pl~num. Swiedczy to I 
o konieczności odbywania częst„zych 
narad produkcyjnych. 

W dyskus.ji mi~dzy, innymi zahierali I 
głos Rektor Kowalczyk, prof. Hanu• 
sz~k, prof. Cząslka i dyr. Włodek. 

Szczeirólowe dane o wa lnym 1.ębra• 
niu ZOZ podamy 11· następnym nume­
r1.e Nas'zych Spraw, po ukonstytuowa­
niu sfę nowego Zarzijdll. 

···~················~··· ODPOWIEDZI 
RIDAKCJI 

Koleżanka Jadwiga Skiba. 
T ~ój artykuł o występie naszego 
zespołu w Jaworznie otreyma1iśmy 

niestety za późno, jak sama zau­
ważyłaś. 

Mgr Dymek - Wasr. artykuł 

pt. ,,Ciy trzeba w Akademii Gór­
niczej inspektora dla spraw hi• 
gieny" - umieścimy w następ­

nym numerze. 
_Redakcja 

ralego szereg11 prac kultaraln11ch . nie 
110/ralila zachęcić s/uden/ó-.;J / fl -.[[o ro• 
Iw do brania 11d.nalu te• jej praracaci•. 
Z dmgiej s/rnny studentów 11/-cich lal 
cechuje dziw11a niechęć do pracy k11/­
/11ral11ych. A może je.~/i /1/oś uwaia 
siebie za ,1/4 inżyniera. la już mu 11,e 
wppada ta,rczyć i śpiewać w uspofe 
Pracą komisji zb!II mało /ros:czy się 

w11dzial Pracy K.11/(11ra/11n-Maso,,_.e;, 
który pozbawi/ rzeczoną k01ni~i!' ki1•­
row11il10 politycznego odwofując kol. 
S. Fudaleju. 

Mimo tych niedociqg,rirć komisja 
ma tx•iele osią{!111ę<'. co jest w dużej 
mieru zasf11gq kol. A. Jesionka z li A. 

Jevli chodzi o /,ardziej szcw1;ó/o;;.•.11 
przeatąd pracy. to postaram ,;ię ją o­
mó~•i<' poniżej. Na wydziale zos/aly 
11/wnrzone sekcje artysll{e:tlle, do któ­
r!ICh 110/eż!I w c!H.c•i/i obeettef 0/1. 20 
proc. s/11de11/ów. Do chóm mrskief.(o 
:rglosilo sir 100 osób. z ktlirycl, ;ednak 
!piko 61_ tJczrszcza 11n wóby. Oczy:.!•i• 
SCU' /akit b!Jl!_ale/i,owanir pracy 11/ru•. I 
d111a lok za1rc zespol11. /\n1Pdz11 Io nie 
la_dn(B• lama,' da!'" s/oif.'O. Na· li1•yrói­
men,e 'u11 tym charze ws/11g11ją kol kol. 
Rora Eu1<eniusz i /i.rasek Jerz•1 ;, I l ,4, 
którzy 111·: op11frifi ani jednej próby. 
Mały char lllil'szany war11i,! doĘć 
s11mrJ/Jllie. dzięki /nkim kofe{!o•n ; ·kole- , 
:tankom jak 1'arkót,.'lla Aleksandra, 
Pala Franciszek i inni. Na/0111i11sf po­
stępowanie kol. lf'ier/e/ i K.ftkowicz 
s/ano:.iJi przykład 1ak nie nalei11 trak­
tować swoich obowiązków. Oprórz fp. 
go /s(nieje je.~zcze sekcia rec11!11torska 
i dram()/yczn11, której kierownicy kol. 
kol. Wolski i Filipiak zas/11g11N na 
sln;,,.w 1wchwaly. 

Ambicją \\'!11d:ria/11 Gómiczego jest 
P?siadanie w/asnej orkiestry. Tak. or' 
k,estry. niech nikt się nie dzitoi. Dbec­
nie liczy ona IO osób. a w naj/Jliisz.ym 
czasit zasianie powiększona. 

Star<111iem komisji poi,1stal zespól 
lanecmy, orf!,nniwje się sekcję drkora­
forską. Nie11111iejsz.e zasługi położy/a 
kon,isja w organizacji pogadanek „Co 
słychać u górnikóc:/'. 

Największym przPdsirwzięciPm trj 
komisji jest organizowanie Zespolił 
Piefoi i Ta,ica, który przyf(o/o;,,..'llje 
mon/oż lwlou•ycń !orków i pie.ini Pod­
hala, opracowuny prl'ez prof. Szmag· 
da pl.: .,Z z,c,n1 km.foieńskiej". 

To WS:ll/Siko, chyba. nie 111a!o jak na 
jeden wydział. 

LBĘ.BEN 

Kilka dn i temu siedziałem w po· 
koju redakcji i p;sllłem artyhlł. W 
ciągu tego krótkiego czasu, słucha­
jąc tylko rozmów, które pt·owadzili 
pozosta li członkowie zespołu, pozna­
łem chy•ba wszystkie sprawy doty­
czące naszego p :sma. 
Cały dzień był pod znakiem nowego 

:ut:~t1yk~~, g}{a~!~te~"~!ot~~v:tl~~l~ 
szpalta za szpaltą, linia za linią od· 
walaliśmy robotę aż wrzało. Praco­
wało nas, ai .. pięć osób. I tu jest 
właśnie sedno sprawr. Nad nowym 
numerem pracowaliśmy tylko my. 
Prawie cały numer byt dziełem tylko 
pięciu osób. A to jest źle, to nawet 
bardzo źle. Bo czy nap1·awdę kole­
dzy, w Waszym otoczeniu nie dzieje 
się nic ciekawego nic co by mogło 
zainteresować ogól ? Na pewno tak 
nie jest. 

Praca kie,-ownika zespohiOred. kol. 
l.a~zczok polega na ciągłym upomi­
naniu :fię u wszystkich: ,,Napisz ar­
tykuł, o czym chcesz, ale napisz", bo 
naprawdę nie ma czym zapełnić tych 
dwu kartek naszego pismo. I wl~śnie 
dlatego tylko dwu kartek. 

Czy możnaby nawet przypuszczać 
że na 'naszej ogromnej uczelni nie 
dzieje się nic ciekawego? Nie wie­
rzę w to stanowczo. Raczej jest to 
w1·od1.one leni•stwo naszych kolegów: 
,,Dlaczego akurat ja mam _pisać?", 
,,Ja nie umiem'', .,Nie mam czasu" 
itp. Z całą pewnością wielu z Was 
żali się, że pismo jest nieciekawe, to 
jest nudne i jakby nie nasze. A to 
jest właśn'e Wasza sprawa . Nasze 
Sp1·awr to Wasz przyjacief i powier­
nik i rzecznik, Piszcie więc do nas o 
wszystkim co Was zajmuje, martwi, 
lub cieszy. Mniejsza o formę. Od te­
go właśnie my tu jesteśmy aby po­
prawić Wasze korespondencje. Cho­
dżi tylko o to aby było co poprawiać. 
A na razie nie ma. 

Jeżeli naprawdę nie macie tematu 
więc I na poezątek, dla 1,achęty spró~ 
buję go Wam podać: 

· l. Co zauważyłem złego w Naszych 
Sprawach, jakie dzlały należałoby 
WJ)rowadzić do naszego pisma? ~ 
może dział rozrywek umysłowych?, 
n\oie sylwetki_ naszych przodowni· 
ków p.racy? może konkursy literac­
kie czy fachowe? 

2. Piszcie o przygotowahiach do 
K;onferencji Technicznej na Waszych 
latach i Wydziałach. 

3. Piszcie o bumelantach i przodo­
wnikach pracy, o stosunkach jakie 
panują w Waszych grupach studenc­
kich czy kolaćh ZMP-owskich. 

4. Rozw'jajcie dyskusję na tematy 
omaw' ne na zebraniach. ZMP-ow­
skich. 

5. Podawajcie krytyki personelu 
naukowego i administracyjnego. · 

6. Przysyłajcie artykuły na ~maty 
portyczne czy fac:1owe - interesu­
jące ogół czyt~lników. 
Mógłbym tak je$r,cze pisac numer 

71 8, 9 10, 11, itd. ale. nie chcę Wam 
odbierać tej przyjemności. 

Druga sprawą jaką p-ragę poru· 
szyć, ściśle się wiąże z poprzednią . 

Jak, pow:edziala kol. Łaszczo lc 
,,Nasze Sprawy" są obecnie w ~ta. .. 
dium <lośw·adczalnym, a właśn ie na• 
szym zadaniem je~t aby wyszły z te­
go stadjum i byty naszym stałym pi• 
smem. studenckim. Musimy więc mu 
pomóc. Myślę tu o popularyzacj i na• 
•szeg·o 1iisma na terenie nas,i;ej uczP l­
ni. Wychodzi tu kwestia. f·nansowa. 

Na pewno niejeden z Was uważa 
że 50 groszy za dwie kartki to s t a­
nowczo za drogo. I my też tak my• 
ślimy, lecz zmiana sytuacji znow t1 
zależy od Was i tylko od Was. 

Jak na razie obecna cena n ie pos 
kl'ywa zupełnie kosztów nakład u, 
dzieje s:t to tylko dlatego że jest 
on za mał)', co znacznie go podraża. 
A dlaczego jest mały spytacie? No, 
prz~cież tylko dlatego, że Wy go n ie 
chcecie kupować. A dlaczego nie 
chcec:e? też wiem t już mówiłem -
bo numer jest za drogi. A więc łań­
cuszek się zamknął. Przerwan:e g o 
zależy tylko od Was. 

My nie chcemy liczyć na pomoc od 
czynników zewnętrznych, my pokła­
damy duże za,ufanie w nasz;•ch kole­
żankach i kolegach, że nam pomogą. 
Przecież jeden złoty miesięcznie to 
wydatek minimalny, a gdy kaźdy g o 
poniesie, to za miesiąc, dwa bę­
dziemy mogli obniżyć cenę numeru i 
powiększyć j,ego objętość. Przecież 
jak wiadomo z p,-óżnego i Salomon 
nie naleje, tym ba1·dziej my. 

A więc reasumując podajemy n a_. 
stępujący plan rozwoju naszego pi-
sma: . 

W oparc:u o korespondencje i ar• 
tykuly kole:!anek i kolegów, podno­
simy poziom „Naszych Spraw", ora:i; 
ich poczytność. Dzięki szerokiej po­
pularyzacji naszego pisma · i dobrej 
pracy kolporterów prasowych w gru­
pach studenckich zwiększamy jego 
nakład, a co za t,,m idzie obn·żamy 
cenę i zwiększamy objętość numeru. 

Czekamy więc na dla nas nieodzo­
wnę współpracę i pomoc /w którą 
nigdy nie watpliliśmy) ze strony ko­
leżanek i kolegÓ\\'. 

Dom Akademicki 
\f,' .fródtnieściu Krakaron - Re11111011/a ulica 
lok wiesz czytelniku. jest 1/0[i)/l dzie/11ica.. 
S111dencką ją ww,q. bo /11 drodzy mo,: 
Dom Akademicki .od pam lat słoi. 

_ 11'1 n_im zbrafa11a razem, lak re, szczrściu jak w bi.:dzie 
Brac s/11dt11cka. życie s~•oje i:.!•awo wiedzie. 
D_z(eli się ze sobą piątkami, dwu;ami, 
A.torych 1est coraz mniej, jak przyznacie sami. 

Bo wypowiedziano im ~,·alkę wżarta: 
lfiirc giną poma/11 jal1 lwrla za ka;lą. 
W'sz/!scy bumel011ci, którzy chcą bez pracy 
Ukonczyć uczelnię. Oj, są jeszcze tacy! 

Ale moi drodzy. wróćmy do tema/11. 
Do:n Akadem/ck, mam opisać ja lu, 
Kto~ego. mieszka,rcy mimo zalet wieill, 
1\fo1q wiele blrdów - i<•ierz mi przyjacielu. 

Gdybyś czylef11ik11 czasem po pnll!dni,1 
Pr~yszcdl .t,, do niego, CZ!f ~• 1110111. czy w grudni11, 
Dziwny widok t1J.•oi111 oczom się przedstawia, 

. Jakby bezkró/e..oie, jak rządy bezpratc•ia. 

W jednym po 1wiku gra cię/a muzykll 
A koled„y .. : ta,icczq: - 11czq się walczyka, 
Bo Io przed Barbur1<q przecież drodzy moi 
W1fC nie 11r11ięć ta,)c.;.yć - jakoś 1tie przystoi 

IF dru,;im ring. W pokoju - '/!.'Dlczą dwaj bokser:n1: 
Frawy, lewy, pros1y i ... j11ż jeden leży. · 
Tn ,wsi spor/ową1 - ćwiczą sct·q dziedzinę, 
Cltoć boksu nie z11ają ani odrobi11ę. 

Ili' trzecim mch j(J.k(:dy/Jy "na/ g~:m§ ł;ój. za,żar!IJ, 
Przy drz.wuich napo/ylwsz rozslaw1011e warty 
A w środku na stoli': - karły, wódka wino. 
\f.'re ;;ra „ dziwny nastrój. lak w jakimś „Cassino" 

111 czwartym za.<, z osobna każd!J U//111.~ zajęty: 
Je_de11 siedzi w kqcie - ~neszczy jak najęty, 
ln.1.11 grają w szachy, tam/en co.{ '!fSllje, 
A w całym pokoj,1 bałagan pa111tje. 

Ciyż jeszcze do Irgo /rteba IIOmenlarzy? 
Moze 1est wyjątek, może się gdzit>ś zdaży. 
le jest jaki pokój gdzie razent koledzy 
S/11d111ją wyklCldy dlri zdobycia wiedzy. 

Ale do tych pierwsi!fch teraz apt!uię, 
Dosyć - Prr.yjcbe seme/r, bfdq same tiwuje, 
~. l{d!J p_osfoclwcie lej krytyki zdrowej · 
lf ez1111ec1e s,ę razem· do pracy morowej. 

lfl11el leż po/ubici~ geometrię lmdnq, 
Nawet sama chemia przesianie by,' nudną 
i\'o a w tę pracr, po drugim semeslrze, 
Będq dobre noty 11a was,yi.;i rejestr-ze. 

,,ODWAZNt"' 
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;f ,l'f S.PR 
Czy . tylko studenci 

( Pewne;ro dnia .l(rzebiąc w pa­
ł'ierkach ZK A. Z. S. AGH doko­
nałem odkrycia które żmusilo 
mnie 

0

do dłufszego ~astanowienia. 
Mianowicie znalazłem „Listę 
członków koła sportowego p„ra­
cowników AGH" z dnia 30. XH. 
1951 roku. Spis obejmował 168 
ludzi, którzy zgłosili swój udział 
w pracy prawie wszystkich sekcji 
naszego AZS-u. Zgłosili się ~ i 
co dalej ... , a no nic. · 

f Zapomniano o ludziach, którzy 
ll)Oprzez swój udział w życiu spor­
t'owym naszej Uczelni mogli wy- · 
konać olbrzymią pracę w popula­
ryzacji sportu wś,ród pracowni- · 
ków naukowych, administracyj­
nych i młodzieży. 

ZK AZS .,gubiąc" tych ludzi 
!Popełnił olbrzymi ·· błąd trudny 
do naprawienia, .ale j{tóry trzeba 
w szybkim tempie odrobić. I to 
nie w ten sposób, aby znów ktoś 
;po k,iłku latach odnalazł „Listę 
członków Koł11 sportowego pra­
coy.rnik<YW AGH" z dnia „12" czy 
30. XII. 195'3 r. 
Odwołując się do Krajowej Na-

list· 
Droga: Szczotko Ryi:owa! 
Od cza.śu uktminia się /-go niinie­

ł'tt l\'aszych Spmw z z11dowoleniem 
•ledzę ja1< zmywasz brudy ,wszPj 
Uczelni. Bardzo pi·oszę „Szcznlklf 
Ryżowq" żeb?I p>"zyby/u do XI/ DA 
pi·z11 ulicy Reymonta. 17. Za1Je11wi.:u,i, 
że próż>1010ać nie będzi•; 

Xll DA ko1edzy śµiq i,nrl b,,)(dną 
tpoi,cielą, któm by/CL zmie11ion<L p,·zed -
1niesiqcem. 

lV dn,in 5 gmdnia miałem się ·do 
'flw,r1r,z11n 11 w cP/u wymiany po.ścidi ; 
do1cicdzia/e,n się od ina11a•111!iP1•11, ie 
c,11stej i,o{<ćieli j11ż 1,ie ma ·i w gi.1t­
dnit1 wy11tia>1y ni,· 6ędzie. W dniit 
4 i ,5 bm. przed godzir,ą 12 ozęść lw­
legów otrz11,1wla jeszeze cz11stą 7fo­
ściel. Jednak t11lko ozr:lć ... Wielu ko­
lPgów zmu•zoily,:/1 jest .,pać jeszrze 
jeden miPsiqc vod bi·Jidną_ pościPlq. 

.. Szczotko Ryżowo"! SoJzę, że W'-1-
wiążcRz się z zadania zmywajq,c gło­
wę fw-mu 11ależy. 

Powodzenia i dol•z11ch sukcesów 
. sfyczq, lcol•d-.y z polcoju ,107 

JAZ..-KOWSJ(l B. ·i •RYNKAR JAN 

A co na to ZOA, Admn.istl'acja 
Domrno Akarlem;okich, Samo,·ząrly 
Do11w1.1•P? My calk{)łt'icir zgad.zam:1 
si~ z Kolegami z ,.,107'' ornz z ca/yi,i 
szel'egie ,n koleżai•elc i kolegó!l', któ­
rych s7,ofkal te11 sam „/.os". Prosimy 
- więcej h'oski o 1wsze cndzien,1e 
8/ll'01t'Y• 

SZCZOTKA RYtOW A 

rady Aktywu ZMP na temat 
sportu, i poważnego dorobku jej 
dyskusji ustalającej nowe formy 
pracy wychowawczej w sporcie, 
nie od rze<:zy będzie twierdzenie, 
że tam gdzie w sekcjach pracują 
naukowcy i pracowrricy admini­
stracji jak np. mgr Dziunikowski 
i dyrż Włodek. tam praca stoi na 
wyższ,m poziomie i tam odnosi­
my największe sukcesy. 

Z drugiej strony apelujemy go­
rąco do naukowców i administra­
cji. by nie zapomnieli o istnieniu 
sportu i pamiętali, że przez swój 
udział w tej pracy bliżej zżyją się 
z młodzieżą, poznają jej radości 
i smutki, iej potrzeby i zaintere­

,;owania, że swą podstawą wpłyną 
wychowawćzą na naszych wyczy­
nowców i pomocą w ten sposób 
Partii i ZMP w re.alizowaniu 
uchwały IX Plenum KC PZP:ą. 

W od.powiedzi na nasz apel o­
czekujemy na drogich nam opie­
kimów i wychowawców spośród 
naukO\\{CÓW, którym bli5kie s;i 
sprawy młodzieży i którzy trudną 
i I zaszczytną pracę naukową po­
trafią łączyć z rozrywką jaką 
daje sport. daiąi: tym samym do­
wody postawy jaka powinna ce­
chować naukowca w kraju budu­
jacym socjalizm. Pracow"nicy na­
ukowi i administracyjni! Czekają 
na Was wszsytkie sekcje sporto­
we. czeka na Was młodzież, która 
wraz z Wami w radosnym wysił­
ku· sportowym, podnosząc stale 
poziom swej pracy naukowej i 
sportov;ei. godnie powita II 
Zjazd PZPR. ,·, • 1 

STANISLA W SZCZOTKA 

· Przy:r.myczc'łjenle 
Dzień 2. 12. · 1953 r. w bale.rii l3 od­

bywa s'ę zebr.anie ZJ\IP. Omawian, 
jt'..sl sprawa d)'scypliny Studium Wnj• 
s½nwego jak podnieść wyniki naucza­
nia na przedrninlach \\''lj , kowych, 

Stucjenl 111 g<>rn. gr . Ili llerryk 
Szymiczrk czyla gazelę. · Na pytanie, 
dlaczego lo robi, odpowiada: 

· ,.Mam dzi11·11e przyu.•yczajrnie czy­
tania gazPly,. ktrlre wcale nie przt-szka­
dza 111i w czasie zebrania, jak równie.i 
innych :rnjfć". 

Cieka\l'c, no, no! Kloby pomyś lał? 

Dzielni chłopcy 

Cudu bohat'erstwa . dokonali kole­
dzy Hankł! Jerzy i Gawi:yś Jan z I 
roku. Geofizyki rózbiwszy duży kry­
ształ' soli znajdujący się w Zakładzie 
Geologii Fizycznej nu Ainny 6. 

No bo proszę sobie wyobra,zić, miał 
ten kryształ ~a sobą 70 )at przebywa-

NASZE SPRAWY 

Na zdjęciu T.·11. S zym~zyl, Mii·osfaw 

Sylwetki 
naszych sportowców 

Jedn)lin z czołowych zawn<lników 
d,rnżyn11 piłki wodnej AZS AGH jest 
kol, Szymczyk Mirosław, student 
Il rolrn W11dz,a!n Metal111·gicz11ego, 
Kol,gn Szymczyk jest •·ównicż fo­
stnr!,torem i n1a sl,01/cznne dwa knr­
sy Pływaków Pr.zodnvników na obo­
zie w Sie,rakowie. i Zlocie{,cu, 

„Czy,we życie -~J)ol"lowe zac.zqlein 
dopina w 1·0/nr 1,947 w Osti·owcu" -
mówi kolega Mi,-ck - Gdzie p/yu:a­
lcm w taint ej .~ze,i „Stali" (były 
misti·z Pnl.~ki w pi/ce wodnej). 1V 
AZS-ie plzncam od Wl'Zcfoia 19:i.J 
roku, gdy pnyj,t11 zostałem w „gó,·­
niczy stan" na AGH. 

Ol1ecnie jest,,11 1-zunnym zawodni­
kiem sekcji pływackiej, oraz czum-

11 'a w zakładzie w sian-ie n i etkn ' ę­
t~·m, poza tem oprócz niego jest 
jes.zcze jeden tylko taki w Polsce -
w świec ' e je~zcze jeden - w w:e­
dniu. N:edawno prosiła o taki sam 
Irena Joliot-Cur:e - posłano do 
FrancjL„ ale znacznie mniejszy. Ta­
kego eksponatu nie śmieli tknąć na­
wet h,mowie hitlerowscy, 

Znaleźli s•: ę jedna)<' tacy, odważni 
wśród ... o Zj;l"DZO ... studentów A~~ ... 

Ratunkuf Zt1mt1rzamy 
Korzystający ze stołówki przy na­

szej uczelni , muszą stwierdzić, że od 
n;ejakiego czasu, obiady w tejże 
znacznie się poprawiły co do ilości 
i jakośoi. 

Jesteśmy doprawdy zadowo,leni i 
doeen:amy troskę o nas, ze strooy 
kierownictwa. 

Jednocześn:e prosimy Adm'.n_,is.tra­
cję o w:ęcej troski o personel ku­
ch,ni, który w podobnych warunkach 
jakie w:dz:my na obrazku przygoto­
wuje dla nas ob'.adv. 

Mamy nadzi eję, ie w nąjbliżs„ym 
czasie Adrn'nisiracja dostarczy pie­
cyka do ooiernni ziemn'.aków. 

„Kobiety bierzcie udzia~ w 
spartakiedzie jesiennej", ,.Wszy­
scy bierzmy udział w akcji żniw­
nej'', ,,Przez udział w spartakia­
dzie jesiennej uczcimy IO-lecie 
powstania Ludowego Wojska Pol­
skiego", ,,Czy bierzesz u,dzial w 
konferencji teoretycznej?'\ .. Wię­
cej tego \-odzaju haseł nie pamię­
tamy. Ciekawych prosimy o ro­
zejrzenie się po • w zystkich bu­
dynkach naszej Akademii. Szcze­
gólnie zapraszamy do B 2. 

kiem kadry AZS w pi/ce wodnej. Do­
lo:':ę wszel.kidi sta,·ar',, by o,siqgnąć 
jak 11ajlepszą /or11,ę i by di·Hży11a w 
przyszłych Ak,,deinickich mi{łf,i·zo­
stwach Po/.•hi ndegi·aln poważną rolę 
i zrcjęla ,iedno z czo!ow)lch miejsc". 
Dodać no I rży, że kolega Szymczylc 

;est uie tylko cznow11m sportowcem 
alp i dobl'yui studentem. Jego frerl -
11i1 ocen po pierwszym l'Olcu wynoRi 
4,./. 

Sr>ndziewa11•y -•if, że "m-bitn.u ko/,­
ga Szymczyk „popi·awi fannę" ?1ie 
tył/co na basenie nie i w nauce i je­
go {;1·ednfo_ 1)0 d1'ltrJim 1·oku, wyniesie 
5, c.r.ego nur. serdecznie życzymy. 

Problem nr 3 

8 

Powyżej zamieszcz,ona dwuchodów­
ka opracowuje pozycję masową, to 
,onaczy że po wstępnym ruchu bia­
łych, czarne muszą wykonać dowolne 

posun : ęcie, któ.rego szkodlilvość białe 
wykorzystują do zamatowania czai,­
nego króla, 

Rozwi-ązanie zawieraj,ice ruch wstę­
pny oraz ważniejsze war:anty wyni­
kające z powstałej pozycji , pros;my 
składać na kartkach do sekcji sza­
chowej AZ~-U-

Termin przyjmowan;a ro!!:w'ąza.ń 
upływa z chwilą ukazania s:ę nastę• 
pnego numeru. 

Trzy daJsze cenne zwyciąstwa 
naszei drużyny 

w Wojew. Lidza Szachowej 
29 XI. br. rozegraliśmy mecz ze 

,.Startem•· Kraków. Spotkan:e· to ,vy­
graliśmy zasłużenie w stosunku 
ó,5 :4.5. Mecz ten stal się momentem 
przetomowym dla naszej drużyny. 

Szachiści nasi przekonali s:ę, że są 
naprawdę groźnymi przeciwn 'kami 
dla drużyn województwa krakowskie­
go i uwierzyli w swoje siły. · 

W następnycjl dwóch meczach li 
, . Włókniarzem'' Trzeh:nia i „Koleja­
rzem" Wadowice wygraliśmy kol~j­
no w stosunku 7,5 :2,5. 

Po sześciu rundach w dalszym cią­
gu znajdujemy się na trzoo>inl miej­
scu w tabeli . O ile z.dolamy utrzyma<! 
to m'ejsce do końca rozgry,wek, wej­
dziemy do półfinałów drużynowych 

mistrzcstw Polski. 

Najgroźniejszym naszym n"valem 
ńo trzeciego miejsca jest „Start" 
Kraków. -

Jeszcze trzy rundy pozostały do 
zakończenia rozgrywek ligi. Czeka.iii 
nas trudne mecze z „Og-n iwem". ,.Ko­
lejarzem" Kraków oraz „Górn;k;em" 
Bochnia, ' 

Zbliżają się święta. Któż z nas nie miałby teraz ochoty przypiąć 
nart i szaleć w białym puchu? Niestety, PIHM "pocieszp." .t,as, że 
,,jutro będzie pogodnie lub dość pogodnie", a o śniegu nic nie sły­
chać. Czekµjq-c na "opac:ly atmosferyczne" warto przeczytać jaka 
była zima 213 la.fltemu. 

Polsl.ie Pl'owiucye volożone są w Kl'ain zdroil'ym, nicktore Pulnocniey­
sze w zimnym, iednak w wielu ·mieyscach Herlnie ziuwo, iako y w lecis 
ciepło, l!!b czasem długie zimy t,·wóiq_, iako y fel'aznieysza. Rokn 1740. 

trw,ila aż do kwietnia, zaczęta w Październiku, y z wysokiemi od ziemi 
snicgcimi. 

·wspomnienia zimy łączą się zwykle z górami. Znamy ·nasze góry, 
wiemy jakie tajemnice w sobie kryją, podziwiamy ich piękno. "Nie­
co" mniej od nas wiedział o Tatrach autor dzieła pt. ,,Świat we 
wszystkich swoich czę~cia.ch większych i mnieyszych". A oto jak 
je opisuje: 

TATRY G~l'Y z•1va11e !U 1/I'ACKIE w Powiatach w z11•yż nci.mienion11ck 
oso[,liwie w S,1 .lcrkim na111v11ż,:ze sq, y obfituią w ,cie /kią bog1ktwn i,:i/co 
ie opis11ic Stai·on·o/.,·ki 11 Rqczyi,.•1.-i, że 111,iią_ t 11nł1df!wóć ią sobie d1/ament11, 
nlb1n11, ż11!11 złote, s1·eb1·c1, o/owie, rrntimo,iimn do Aptek, ale na to nikt 
nie loży . Także w wodJJ zdn,11:e. :; zi·odło takie mct miei, w k/li,·11"1 dobrze 
zmoćzywsz11 :i!eM.,o pi·zemie11in sif w mosiądz. W tych goruch noywięcey 
iest /,oz, klo,·e 1•0 ,uiywy.t.~zyc:h skulach się pasq, oparszy się tylko rogu• 
,ni o skalę. Go; y między )Vieliczkq, a K,•akowein są sia,·czyste. 

Gdyoy tak dzisia_i ocfndleźr. to źródło, o którym wspomniana jest 
w p</1.IJY szym o isie, jakże prosto można by założyć hutę (raczej 
moczarnię) produlcującą mosiądz. , 

To jeszcze nie wszy~tkie ciekawostki. Wiedziałem, że Morskie 
Oko jest w Tatrach, nie wiedziałem jednak, ż_e , znajduje się na 
szczycie Babiej Góry, która ... też jest w Tatrach. 

B,1Bl.4. GOR.-l. lak z11 -ina, .1wl•1iona za La11clcoroną 11nywyższn nó.ą 
inne w Tatnfch ,QQry na kt,,,·e11 zi-odlo Ztf'anc ok'o Morskie, bo niezmie-, 
/'ZOil")/ glębohJ~Ci. Wsłnwiu,w ta f/Ol'(l IV Aptekach, bo ziemia iey Apte­
kom łl(l pro3rl'k służ //, y w gr,111/rfrh ie// ziiff1tclnwnć Bię 11w Mark10·11usz, 
zio/!i- nw. osnb/iJv•~.ey cnot,, dla zdrowia !udzJ.iego„ do Aptek słuiqce, 

y •wody met hu,.~zo zdrowe. . 

Na pewno (iędqc na Babiej Górze, jedząc obiad, do którego ~ie­
sforny wiqt'I' nasypał babiogórskiego pia,sku, nie przypuszczaliście, 

że zgrzypiąc11 w zębach intruz jest cennym lekarstwem, l~tóre: 
,,Aptekom na proszek służy". 

, 


